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GAZETA R A D dS K O W S K
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny—Wychodzi na każdą niedzielę.
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Adres R edakcji If ld m iR is tra E ji:  Radomsko ul. B rze2nieha 6. Teleion jfc 33.
C 8 N Y  O G Ł O S Z E Ń :

1 st.r.— a* wiersz JedBosz,palt,owy m ilim e tro w y  200,000 m it,— I I — V 
150.000 mk.,— V I—V III  120.00mk , Drobne po 100.000 m. za wyraz

W rocznicę Konstytucji 3-go Maja.
W  dniu dz is ie jszym  św ięc im y  

uroczystość n iezwyczajną. O b c h o d z i ­
my 133 roczn icę  ustanow ien ia  K o n s ty ­
tuc j i  3 m a ja , k tó ra  m ia ła  byc podw a­
liną pod nową pod w zg lędem  spo­
łecznym  i po l i ty czn ym  Rzeczpospo­
l i tą  Polską.

W a l i ło  się u schy łku  ośmnastego 
w ie lku  potężne P aństw o Jag ie llonów. 

W ybu ja ła  indyw idua lność , p rzechodzą­
ca w zuchw a łą  sw aw o lę  jedne j ty lk o  
w ars tw y  spo łeczne j,  o lb rz y m ie  p rz y w i­
le je stanu sz lacheckiego, c iem nota  i 
uc iem iężen ie  stanu mieszczańskiego i 
w łośc ian , b rak s i lnego rządu, brak w o j ­
ska, pusty, w yn iszczony skarb państw o­
w y, o to  charak te rys tyka  ówczesnej 
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Polsk i. Przy tak ich wadach o rgan i­
cznych n ie m ó g ł  się ostać gmach O j ­
czyzny naszej, rozpoczą ł się upadek 
po l i tyczny , nastąp i ł  rozb ió r .

G rono  pa tr jo tów , uczestn iczących 
w obradach  W ie lk iego  S e jm u, p o w z ię ­
ło  sz lachetną myśl ra towan ia  O jc z y ­
zny, N a le ża ło  przystąp ić do  ra d y k a l­
nej re fo rm y  po l i tyczno  społecznych 
s tosunków  w Polsce, na leża ło  w c ią ­
gnąć w zakres p rzyw i le jó w  o b y w a te l­
sk ich te w ars tw y , k tó re  dotąd tych 
p rzyw i le jó w  n iepos iada ły , a w ięc m ie ­
szczaństwo i w łośc iańs tw o , i związać 
ich in te resy  z in te resem  i przyszłością 
O jczyzny. D okonać tego m ia ła  nowa 
ustawa, k tó ra  od dn ia  jej uchw alen ia

uzyskała w dzie jach naszych nazwę 
K ons ty tuc j i  3 Maja.

U3tawa m a jow a  wnosiła  zm ianę 
we w szystk ich  k ie runkach życia p o l i ­
tycznego i społecznego Po lsk i:  w y ­
zwala ła  m ieszczanina z hańbiącego 
poniżen ia  i upadku, nadawała m ias tom  
nowe prawa, zapewnia ła ch łopu  w o l ­
ność osobistą , wzm acia ła  rząd, a dając 
mu w rękę si lną egzekutywę przez n o ­
we podatk i zape łn ia ła  skarb Państwa, 
podnos iła  wreszcie l iczbę  wojska do 
stu tysięcy.

S kutk i je j nie da ły d ługo na s ie ­
b ie czekać Z  ideowego je j pod łoża 
wyszed ł Tadeusz Kośc iuszko, spo łe ­
cznego Bartosz G łow ack i  i Jan K i l i ń ­
ski.

K onsty tac ja  m a jowa była  tes ta-

D o m
Przemysłowo - Handlowy ZDZISŁAW RYLSKI ODDZIAŁ  

w RADOMSKO.

Posiada na składzie.
Sól Potasowa, Superfosfat, 
Kainit oraz maszyny i na­

rzędzia rolnicze
C e n y  z n i ż o n e .

ULICA BRZEŹNICKA Na 4 OBOK P0GZTY. SKŁADY ULICA ŚW. ROZALII Na 13.
i

Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe w Radomsku Sp. Akc.
Posiada wyłączne Przedstawicielstwo na Starostwo Radomskowskie

C E M E N T U
Fabryki Portland-Cementu „ G R O D Z I E C "  Zakładów Solvay w Pol­
sce i Poleca takowy w ilościach dowolnych PO CENIE NAJNIŻSZEJ.
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m e n t e m  dla po ko le ń  pó źn i e j szych ,  ł ą ­
czyła dzie je  n as ze  z os t a tn ich  lat 
is tnienia ^Rzeczypospol i te j  z dz ie j ami  
porozb io rowymi ,  była wreszc ie  tą siłą,  
k tó ra  p rzez  kilka poko leń  u t rzy my wa 
ła nas  w błogiej  nadziei ,  że  na ród  
polski  bl isko t r zydz ies tom i l jon ow y m i ­
m o  wsze lk ich  eks te rm in a cy jn y ch  wy- 
si łów naszych  r o zb i o r ców ,  nie upadł ,  
al e w całe j  swojej  świe t l ane j  o k a z a ­
łości  powróc i ł  do  now ego  p a ń s t w o w e ­
go życia.

Ko n s t y tu c ja  3 m a ja  pad ła ;  c ios  
śmie r t e l ny  za dę ła  jej T a rgow ica .  Nie 
mnie j  j e dn ak  p o z o s ta ł  jej  wspan ia ły  
pos iew,  k tóry w cz a s a c h  dz i s i e j szych  
wydał  s tokro tn y  plon.  J e s t  n im nowa 
Kons ty tuc ja  m a rc o w a  z roku  1921 o- 
wiana  ca łą  ideo log ją  us t awy  majowej .  
T a m t a  r a towa ła  P o l s kę  od u p a d k u  ta 
k ładzie fu n d am e n ty  pod now ą  Po l skę  
d e m o k ra ty cz ną ;  t a m ta  po d n os i ł a  m i e ­
sz cz an i na  i c h ł o p a  do  s t a nu  r ze cz y ­
wistego  ob yw ate la ,  ta op ie ra  p rzy­
sz łość  na sz ą  o w s p ó ł p r a c ę  wszys tk ich 
w ars tw  spo łe cz nyc h ,  s t a w ia ją c  w sz y ­
stkich n a  równi  w o b ec  prawa.

Mie jmy nadz ie ję ,  że u s t a w a  m a r ­
cow a  jako wynikła z g łównych  za ło ­
żeń Kons ty tuc j i  m a jo w ej ,  owiana  d u ­
c h e m  to le rancj i  r el igi jnej  ł n a r o do  
wościowej  d u c h e m  pos tępu  i d e m o ­
kratyzacj i  ug ru n tu je  n a m  O jcz yzn ę  tak 
si lnie,  że ża d n e  bu rz e  dz ie jo w ę  nie 
b ę d ą  mogły Nią  zachwiać.

7ninsil d ° wód o s o b is t y  na imię  .). Prusz-  
o y i l l l j i  ka. Ł a s k a w y  z n a l a z c a  z echco  
zwróc ić  do gm. Konary.

G a m ę  ci ej.
T r u d n o ,  cóż na to poradz ić ,  ma j  

j e s t  i kwita .  S t r o s ka ny  towarzysz ,  wy ­
grzawszy grzb ie t  na  s łonku  pod m a g i ­
s t r a t em ,  w sp o m in a  ub iegłe la ta ,  jakto 
w tym s a m y m  św ie tny m m a g i s t r a ­
cie rządzi ł .  Były to czasy p rawie  
że bibl i jne,  w k tórych to p o d o b n o  
s i e d e m  krów ch u d y c h  r a p te m  się s p a ­
sło.  Tak!  to były n a p r a w d ę  czasy wy- 
zwolen iwe ,  bo  to s ię  z b a l k on u  rżnę ło  
mówki  aż g rzmia ło .

Dzis iaj ,  bo d a j  was  z a t r ac o n a  . . . 
t r z e b a  chyłk iem się  zebrać ,  a lbo  gdzieś  
za  p ło te m  s t r ażack ie j  „ k i n e m y “ albo 
też pod b r a m ą  jakiej  fabryki ,  aby w ie ­
cow ać .  Ale nic! Raz  się j edz ie  na w o ­
zie,  a raz s ię  śpi pod w oz e m .  Więc

Poiska i Danja. Wszys tk ie  d z i e n ­
niki s to ł ec zn e  bez różnicy za b ar w ie n ia  
przyniosły o b s z e r n e  i życzl iwe inter-  
wiewy z pol skim cha rge  d ' a f fa i r e s  w 
Danji  p. P a p e e  o s t o s u n k a c h  polsko-  
duńsk ich ,  a w szczegó lnośc i  o z n a c z e ­
niu za w ar te go  z P o l s ką  t r ak ta tu  h a n ­
d low ego ,

—  W no w y m soc ja l i s tycznym g a b i ­
nec ie  du ńsk im  zas iada  również  j edna 
kobie ta ,  N ina  Bang ,  jako  min i s t e r  o -  
światy.  Nowy min i s t e r  wojny pose ł  
R a s m u s s e n  je st  z za w od u  ze c e re m .

Wychodźctwo Niemców z Polski. 
Liczba N ie m c ó w ,  którzy wynieśl i  s ię  
z Polski ,  wynosi  za czas  od dnia 1 
l i s topada roku 1921 do  dnia 31 g r u ­
dn ia  1923 r. 46.911 osób .  O g ó łe m  
wyniosło się z Polski  po ko ńc u  l i s to­
pa da  1922 r 779 ,412 .  Jeśl i  dol iczyć 
tych,  k tórzy  opuści l i  P o l sk ę  do  końca  
roku 1922.  o t r z y m a m y  l iczbę 826 ,323 .

Odpły w N ie m c ó w  z P o l sk iego  
G ó rn e g o  Ś ląs ka  wyniós ł  w roku u b i e ­
głym 80 ,0 00  o s ó b .  Z n iemieck ich  
części  G ó rn e g o  Ś ląs ka  p r zen ios ło  się 
w z a m ia n  do  Polski  3 0 , 0 0 0  osób .  Z 
Rzeszy Niemieck ie j  o r ze n io s ło  s ię  do  
Polski  oko ło  20 ,00 0  osób .  W ten s p o ­
sób  l i czba mi e sz ka ńc ó w  Rzeszy  w z r o ­
sła o 803 ,000.

Zlikwidowanie Kom do walki 
Z drożyzną. Na na j b l i ż s ze m p o s i e ­
dzen iu  r ady mi n i s t rów r oz pa t ry w an a  
b ęd z i e  sp r aw o  zniesi enia  Nadz w.  Kom.  
do  walki  z d rożyzną;  Agendy  tej in-

jest  ma j  i św ię tow ać  t r zeba ,  a że się 
p o d o b n o  świę tu je  na jws pan ia le j  w R a ­
d om sk u ,  tedy j edn og łoś n ie  p o s ta n o w i ­
ł e m  „ c i e p n ą ć ” każd ą  robotę .  Ale że 
to z p rzyrodzen ia  ł apa swędz i  cz łow ie ­
kowi,  więc t ry nda j ąc  się z ką ta  w ką t  
po różnych  w i e c a c h ’ w y śp ek u l ow a łe m  
3obie,  że t r zeba  s ię  puśc ić  na  . l etki  
ch l e b " .  Bo p roszę  ja was  szanowni '  
. u św i ad o m i en i*  czyte ln icy obo jga  płci 
(z n ie g ra m o tn y m i  się nie z a d a j e )  j e ­
żeli j e d en  lub drug i  towarzysz  m o ż e  
nawe t  w ma ju  g ę b o w a n i e m  p r a c o w a ć  
na wie c ac h ,  to p rzec ie  i mnie  wolno  
bez  u razy g aw ęd z ić  w gazec ie .  Ale,  
ch c ą c  mieć  czyste  sum ien ie ,  z a p y ta ­
ł e m  je dne go  z towarzyszy,  czy taki  
m ó w c a  z p rz e p ro sz e n ie m  nie ł a m ie  
dyscypl iny pa r tyjnej .  A on  ci mni e  za-

s tytucj i  p r zek aza n e  ma ją  być min.  
sp r aw wewri. ,  równocześnie* . .zaś ma 
pow s tać  m in i s t e r s t wo  Ra dy  S p o ż y w ­
ców,  Mają  być do niej powołan i  
p rze ds tawic ie l e  miast ,  spó łdzie ln i  s p o ­
żywczych o raz  osoby  imiennie  z a p r o ­
szone .  K a ż d a  z powyższych grup 
wprowadz i  do rady po 5 osób ,  tak, 
że  o g ó łe m  l iczyć będz ie  15 cz łonków.

Na cześć P. Gibsona A m er y -  
kańs ko -po l s ka  Izba h a n d l o w o - p r z e m y ­
s łowa  o raz  T ow .  p o l sk o -am ery k ań sk ie  
p rag ną c  uczc ić  p ie rwszego  w P o l s ce  
p e ł no m o cn ik a  St .  Z j e d n o c z o n y c h  p o ­
sła  p. G ib so na  o p u s z c z a ją c e g o  z a j m o ­
w an e  s t a no w isk o  —  za in ic jowały  wrę-  
cznie  Mu sp e c j a ln eg o  o zd o b n e g o  a- 
d r e s u  ho ł dow nic ze go ,  na k tó r ym  z ło ­
żą swe  podp isy  cz łonk ow ie  l icznych 
pol skich  s t ow arz ysz eń  i o rganizac j i .

Reforma prawodawstwa s tem ­
plowego. Minis t e r s two  s ka rb u  w n io ­
sło do S e j m u  p ro jek t  us t aw y  o o p ł a ­
t ach  s t e m pl ow yc h .  P ro je k t  t en  s t a n o ­
wi za sa d n icz ą  r e f o rm ę  na sz eg o  p r a ­
w o d a w s tw a  s t e m p lo w e g o .

Fuzja banków państwowych. W 
d ni ac h  na jb l i ż szych  zos tan ie  u t w o r z o ­
ny ko mi te t  o rgan izacy jny  Ba n k u  go­
sp o d a rs t w a  k r a jowego .  Na czele  k o ­
mi te tu  s t a n ie  Wicemin.  Kla m er .

Wiceminister spraw w ew nętrz­
nych O b ją ł  u r z ę d o w a n ie  nowy 
wicemi n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  
p. Fel iksa  Dutkiewicz.  W dz i e d z in ę  
jego u rz ę d ow a ni a  b ę d ą  wchod z i ły  
sp raw y  b e z p i e cz eń s t w a  i op ieka g r a ­
nic.  Now y w ice mi n i s t e r  za swą d z i a -

raz uśw iadomi ł ,  żp t a k iemu to w sz y ­
s tko  w oln o ,  bo  on,  niby ten mó w ca ,  
to skończy ł  wyższy fakul t et  p rzy  po- 
c i ęglu,  a dyscypl ina to jes t  bu rżua zy j -  
ne  n a r z ęd z i e  edukac j i .  T u  mnie  aż
sp a r ł o  i myś l ę  sob ie ,  że p rzec ie  i ja 
s r o ce  z pod og on a  nie w yp ad łe m  i p o -  
c i ęg lem mnie  nie eduk ow an o .W yw al i ł em  
drzwi do redakcj i  i py ta m się  u pr ze j ­
mie ,  kiedy u s tu d ja b łó w  z p io runami  
b ę d ę  móg ł  mieć  oko l i cz no ść  p o g a d a ­
nia z r e d a k to re m .  A tu ci gdzieś  z
kąta  k toś od p ow iad a ,  ab ym  się zby t
g łośno  nie wywnęt rza ł ,  bo  tu nie R a ­
da Mie jska ,  a r ed a k to r  jes t  cho ry  i h a ­
ła sów nie lubi.  P y t am ,  gdz i e  leży,  a 
ten za t r ac en i ec  mów i ,  że  w d o m u  na 
w łas nym  m a t e r a c u .  A to mni e  ubr a ł  
myślę  sobie ,  bo p rzecie  wiem,  że  r e-
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l a l no ść  n a r o d o w ą  zos ta ł  p r zez  władze  
rosyjskie  ska zany  na ze s łan ie  d o  Ro- 
sji ,  skąd  wróc i ł  do p ie ro  w r. 1918,  
aby  ob ją ć  s t a n o w is so  w ic ep rez es a  s ą ­
du okr . ,  a p o te m  ape la cy jn e g o  w 
Wa rsza wie -

Niestoszne narzekania.
P ra w ie  że przy każdej  ro zm o w ie  

s ł yc hać  na rz ekan ia ,  że w P o l s ce  jest  
źle,  że  to i owo  jest  n i e dobre ,  a t a m ­
to n a w e t  szkod l iwe  Zwykle  ci, co  tak 
mówią ,  wog ó le  nie za s t a no w ia j ą  s ię  
nad  s e n s e m  wypowied z ian yc h  gd erań .  
S ą  to po pr os t u  s łowa  bez myś ln e ,  tw ie r ­
dzen ia  n ie o p ar t e  na  ż a d n y m  zgoła f ak ­
cie.  S ą  to zwykłe paplan iny  ludzi  albo 
z n ie do roz w in i ę t ym  u m y s ł em ,  a i bo  też 
ludzi  wrogo  u sp o so b i on y ch  do  Polski .  
Do tych d rug ich kilka uwag,  k tó re tu 
niżej  k reś lę  nie dotyczą ,  gdyż z w r o ­
gami  pań s t w o wy m i  walczy w p ie r ­
w szy m rzędz ie  r ząd,  k tó r e m u  każdy 
szcze ry  ob yw ate l  ja l tnajdalej  p o m a g a ć  
powinien .  Gorz e j  sp raw a  p rzed s taw ia  
się z p ie rwszymi ,  bo  t aką pap lan iną  
pon iekąd  wywiera ją  szkod l iwy  wpływ 
na sw e  o toczen ie ,  s i e j ąc n iewi a rę  w 
żywotne  siły na r odu .  Otó ż  tym w łaś ­
nie p oś w ię ca m  ninie jszy ar tykuł ,  który 
gdy uważ n ie  p rze czy ta ją  i pomyślą ,  
do jd ą  do p r ze kon an i a ,  że źle myśleli> 
jeżeli  wo g ó l e  myślel i .

A więc P o l s ka  pows ta ła .  Ale to 
nie znaczy,  że  w p ie rw sz ym  dniu ,  m ie ­
s i ącu ,  czy roku po s t r a szne j  wo jn ie  w 
P o l s ce  powin no  być wszys tko  w n a -

dakc ja  a mie sz kan ie  to na d w u c h  p r z e ­
ciwległych ko ń ca ch  m ia s t a .  P a n n y  
Zofj i  w Redakc j i  nie by ło  wtedy ,  bo  
posz ła  sob ie  rob ić  „ m a n i c u r e " ,  aby  z 
kokar dą  ga l an tn ie  wyg lądać  na  I ma ja .  
P y ta m  się  znów tego  obywate la ,  coś  
za j eden .  A on  s ię  przystojnie do  mn ie  
zwróci ł  i powiedz ia ł ,  że  nazywa  się 
K orz on ek  ( t eż  w yb ra ł  sob ie  w ab ia )  i 
j e s t  o so b ą  w aż n ą  w redakc j i ,  b o  nosi  
gaz e ty  i listy na  pocz tę .  T e n  ci to 
Korzonek  w zaufan iu  mni e  powiedz ia ł ,  
że na wiecu  u ch w a lo n o ,  aby  wszyscy 
dz ielnicowi w p r ze de d n iu  p ie rwszego  
m a ja  poszl i  z kube ł kam i  do  rzeźni  
miejskiej ,  skąd  n ab r a w sz y  w na c zo nk a  
„ f a r b y 11 w ia d o m e g o  ko loru,  op ać y ko w a-  
li wszys tk ie  parkany ,  k am ie n i ce  i of i ­
cyny,  a n a w e t  za le con o ,  aby w szy s t ­
kich s po tk a n yc h  na ulicy burżu jó w

leży tym p o r z ą d k u .  P r o s z ę  sob ie  z w a ­
żyć,  że  oku panc i  uc ieka jąc  z nasze j  
zi emi  z rabowal i  n a m  l i t e ra ln ie  w s z y ­
stko.  Nie  mie l i śmy  kolei ,  boć  te szyny 
i pa rę  p o gr uc ho ta n yc h  p a r o w o zó w  i 
w ag onó w  więcej  kwal i fikowały się do 
r em on t u ,  jak do właśc iwego użytku.  
Fabryki  zos ta ły  ok rad z i o ne  z maszy n  
i su r ow ców .  Fab ry k an t  nie miał  p ie ­
n iędzy na u ru ch o mi en ie ,  robo tn ik  zaś  
sku tk iem  tego p rzymie ra ł  g ło de m  W i ę ­
ksze ma jątki  ro lne  zos ta ły  fo rmaln ie  
złup ione,  nie było co s iać,  inwen ta rz  
żywy n iewys ta rcza jący ,  a więc i r o b o t -  
n k rolny żył z dn ia  dzień ,  oczeku jąc  
poprawy.  Rzem ios ła  p rawie że p r z e s t a ­
ły i - tn i eć .  H an de l  p rzybrał  ob l i cze  
zbrodn i ,  gdyż z dn ia  na dz ień  w y c i ą ­
ga ł  z k ieszeni  ci ężko za p ra co w a ny  
p ien iądz ,  który znów n a p r a w d ę  nie 
mia ł  war tośc i .  D ro bny  rolnik na r a żo ny  
na różne  św ia dc ze n i a  o k u p a n t o m  z u ­
boża ł  również.  Intel igencj i  było że tak 
pow iem  na jgorze j .  J e d n y m  s ł o w e m  u- 
zyska l i śmy  wolną Po l skę ,  ale wyn i sz ­
czo ną ,  og r a b io n ą  nie tylko z mien ia ,  
a l e w duże j  mie r ze  z życia na j l epszych  
synów

Ale j a koś  przy d ob ry ch  chę c i ac h  
zaczę l i śmy leczyć rany  1 l a t a ć  dziury,  
n ap r a w i ać  i b u d o w a ć  i o dziwo! ani 
spo s t rze g l i śm y  się,  jak ubieg ło  5 lat ,  
a my w tak s t o s u nk o w o  k rótkim c z a ­
s ie  p o s ia d am y  prawie  że  wszystko.  
Z ie mi a  wyda je  p lonu więcej  jak p r ze d  
wojną ,  ch oc ia ż  do tą d  j e szcze  nie  k a ż ­
da  p iędź  z i emi  j e s t  na leżyc ie  wyzy s ­
kana.  Fabryk i  wy rab ia ją  ró żn e  towary,  
robo tn icy  fab ryczni  znaleźl i  p racę,  mo-

przystojn le  wymaści l i  na  c z e r w o no ,  aby  
każdy  wiedz ia ł  że  ma j ,  to ma j  i kwi­
ta J a k  s ię  tedy  rzekło p a r a d a  była 
„galancie* p r zyg o towana ,  tylko n ad p r e -  
z y d e n t  m ia s ta  wzią ł  „na kieł" i na ż a ­
den  ludzki s p o s ó b  nie da ł  s ię  namówić ,  
aby na ok le p  p r ze je c h a ł  s ię  z p o c h o ­
d e m  na m a g i s t r ac k ie m  sz kap sku ,  k t ó ­
re z okazj i  t ego świę ta  o t r zy m ał o  p o d ­
wójn ą  p o rc j ę  o b ie rk ó w  kar tof l anych  
o k r a s z o n y c h  o spą .  Zawiedl i  również i 
„ c z e r w n o s k o r z y  w y zw o le n iu ch y", k t ó ­
rzy miel i  p rzybyć  w pe ł ny m sz tab ie  z 
ko sa mi  n a s ta w io n y m i  na sz torc .  J e d -  
n e m  s ł o w e m ,  że  nie  wszys tko  posz ło  
tak,  jak było p o s t a n o w io n e .  A n a j g o ­
rzej  to by ło  z o n e m i  towarz yszkami ,  
bo  ani  j e dn a  „ z a t r a c o n a 11 n ie  da ła  s o ­
bie f ac ja ty p o m a l o w a ć  na cz e rw ono .  
Tak ,  to niby każ d a  gada ,  że j e s t  u-

że  nie tak popła tną,  jaka i s t o tn ie  na-  
. l eża łaby  się,  a l e  w każd ym raz ię  śpią.  

bez  ob aw y o n i e pe w ne  ju tro  R z e m i o ­
sło znów za ję ło  swo je  w arsz ta ty  R o ­
bo tn ik  dworski  ma  pracę.  H a n d e l  poi-  . 
ski w os t a tn ic h  czasac h  do p ie ro  z a ­
czyna zd r o w o  p r os p e r o w ać .

A jeżeli  w e ź m ie m y  te raz na sz e  
b o g ac tw o  w ko le jach,  k tó re  f u n k c jo ­
nu ją  bez za rzu tu ,  to dop ie ro  p r ze k o ­
n am y się jakie b og ac tw a  tylko w t a ­
b or ac h  pos iadamy.  A p rzecie nie t r z e ­
ba zap om ina ć ,  że nowe drogi  że lazne  
b u d u ją  się. A wojsko.  P rzec ie  to w o j ­
sko t r ze ba  żywić,  okryćt  uzbro ić  i z a ­
opa t rzy ć  w po t r ze b n y  o ręż  T r z e b a  to 
było a lbo z robić  a lbo  też kupić.  A j e d ­
nak z n iczego po ws ta ła  wielka i wa­
leczna a rmj a ,  k tóra  w ciężkich dla 

• Pol sk i  chw i lach  mę żn ie  zasłon i ła  nas  
swą piers i ą p rzed s t r a s zn y mi  wrogami .  
Mus imy sob ie  również  up rzy tom nić ,  że 
ba rd zo  ma ło  mie l i ś my  za k ł a dó w  s z k o l ­
nych.  Dziś P o l s c e  p rzybywa co rok 
setki  wykszta łconych  ludzi ,  uczon ych  
n a p r a w d ę  po polsku,  nie tak jak d a w ­
niej,  gdy nas  chcie l i  z ruszczyć albo 
zn iemczyć .  Nie mie l i śmy  pieniędzy.  
Dziś j e s t e śm y w pos i ad an i a  własne j ,  
t rwale j  i war tośc iowej  wa lu ty,którą  h o ­
n o r o w a ć  b ęd ą  ob ce  pańs twa .  Wogóle  
do  czego  byśmy  się nie dotknęl i ,  to w 
ch oć  n iewys t a rc za ją cyc h  r o zm ia rac h  
p os ia da m y własne.  Mflmy a u t o m o b i l e 1 
ae r op la ny ,  m a m y  sw e  własne  okręty,  
te legrafy,  n aw et  własn?} s t a c ję  r a d j o t e -  
legraf i czną  w Warszawie ,  k tó ra wed ług  
o r ze cz e ń  za gran icznych  f ac h ow c ów  nie 
pozos tawia  nic do  życzenia .  Do p ra w d y

ś w ia d om io na ,  al e m ó w n ic e  mus i  wy- 
sz ta f i row ać  m ą k ą  na b ia ło ,  bo da j  was  
pokręc i ło  . . . .

Więc  jak r zek łem,  świę to p i e r ­
wszego  ma ja  nie wyp ad ło  d o b r z e  i z 
wielkiej  konfuzj i  p oś l i śm y  za la ć  zg ry ­
ź l iwego  ro baka .  Ma się rozum ieć ,  że 
z a b a w a  była tylko dla „ m o n e t n y c h 11, 
gdyż taki j e de n  z d r u g ie m  kn a j p i a r z  
burżu j  na  ,,w i a r ę 11 nie chc ia ł  d aw a ć  
. s z p a g a t ó w k i " .  O k ro p n i e  ci s ię  u r ż n ę ­
ły n ie k tó re  . g r a c j e "  i zg r o m a d z i w sz y  
s ię  za B u g a je m  na wiecu,  przyję ły  bez  
p ro tes tu  r ezo luc je ,  że  w p rzysz łym 
s e j mi e  w yb ra n e  pose łk i  m u s z ą  wziąść  
na s iebfe ob o w ią z ek ,  a b y  d o t y c h c z a ­
so w e  „pr in c ip ja in e“ h a s ło  w ol ną  mi-  
o ś ć  z a m i e n i ć  na p rędką .

ć w ik .
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za szczup łe  są r a m y  tego p i sma,  aby 
wszys tko m o ż n a  wyliczyć.

Ma my przec ież  własny  rząd,  a to 
jeśt  tak wiele,  że n ie m a  takiej  mia ry ,  
k tó rąby  m o ż n a  to wszys tko  zmie rzyć .

Prz ec ie ż  chyba  nie za p o m n ie l i ś ­
my  tych s t r a sznych  nocy,  gdy każdy  
się  kładł  na zas łużony  wypocz yn ek  po 
p racy z t rwogą,  że lada godzina b a n ­
da zbi rów ca r skich  w ta r gn i e  w d o m o ­
s two  i ojca,  b r a t a ,  m a tk ę  lub s ios t r ę  
popędz i  na Syb ir  za s a m ą  myśl  o 
P o l s ce .  Więc  nie j e s t  tak źle,  j k s a r ­
kacie.  C h o ć  nie zupe łn ie  j e s t e śm y  s y ­
ci i odziani  al e to, co m am y,  to rsa 
sze  własne ,  a tern d roższe ,  że o k u p io ­
ne  m ę cz ar n i am i  tych,  co kości  swoje  
złożyli  w ka z a m a ta c h  ca r skich  i w t a j ­
gach m ro źne j  Syber j i ,  co m ło d e  życie 
po d p o r ę  i o s ł od ę  nasze j  s ta rośc i  o d d a ­
li za Po l skę  w s t r a szne j  wa lce  z n iem-  
cami  i m o sk a la m i  za na sz ą  wolność ,  
za tę wolność ,  której  ci s z l achetn i  o- 
b roń cy  za ledwie że r ąbe k  uj rzeć  m o ­
gli. Więc p rze s tańc ie  na rz ek ać  na Pol-  
skę,  gdyż nie  j e s t  tak źle,  jak m ó w i ­
cie, a jeżeli  tu i owdz ie  co ś  s z w a n k u ­
je i nawe t  n ie raz  i wiele,  to nie  n a l e ­
ży z ło rzeczyć ,  lecz w sk az ać  gdzie zło 
s łużyć d o b r ą  i r o zs t r o p n ą  r ad ą  i w s k a ­
zówką ,  s t a r a ć  s ję  ze  swej  s t rony  być 
uży tec zny m i go tow ym  do poświęceń ,  
bo  cokolwiek zrob ic ie  dla  Polski ,  to 
zrob ic ie  dla s a m y ch  s iebie .  Bo  Pol ska 
—  to my,  cały na r ó d  polskil

b r  s

Dnia  i ż  m a j ą  r.  b. o g o ­
dz in ie  11 p r z e d  p o ł u d n i e m  n a  
p o d w ó r z u  p o k l e s z t o r n e m  w 

R a d o m s k u  o d b ę d z ie  s ię  publ i ­
c z n a  u s t n a  l i cy t ac ja  no s p r z e ­
daż  m o t o r u  od t ł u c z k a r k i  od 
su m y  500,000,000 m a r e k  in plus.

B l i ż s z y c h  i n f o r m a c j i  u- 
dz ie la  Z a r z ą d  Drogowy.

Z Rady Miejskiej.
Na dw u os t a tn ich  pos ie dze n ia ch  

Rady  miejskiej ,  jakie  s ię  odbyły w 
d n ia ch  7 i 14 kwietnia  b. r. wysunę ła  
się na plan p ie rwszy sp raw a  u n o r m o ­
wan ia  pensyj  p racown ikó w mie j sk ich  z 
okazj i  om a wi an ia  p ie rwszego  ro zdz ia łu  
b ud że tu  mia s ta  na rok  1924 W myśl  
wniosku  projek t  o d e s ła n o  do komis j i  
bu dże tow ej ,  a ta wyłoniwszy p o d k o ­
mis ję ,  usta l i ł a i lość punk tów d la  po­
sz cz egó lny ch  cz łonków Z ar zą d u  i p r a ­
cownik ów  mie jskich.  Z go to w ym  p la ­
n e m  przyszła komis ja  na R a d ę  m ie j ­
ską i tu znów nas tąpi ły poprawki  tak,  
że w koń cu  us ta lo no  n a s tę p u j ą c e  n or ­
my: bur mi s t r z  o t r zy m uj e  1 .000 p un ­

k tów,  w ic e - b u rm i s t r z  985 ,  ławnik z t e ­
ką 600,  bez  teki 100, se k re ta r z  i b u ­
ch a l t e r  po 875 ,  r e f e renc i  po 620, k a ­
s j er ,  po mo cn ik  b u cha l t e ra ,  s e k re ta r za  i 
r e f e re n ta  po 480,  s ta r szy  kance l i s t a  
400,  kance l i s t a  360,  s ta r szy  woźny 
260,  woźny 230,  robo tn icy  dn iówkowi 
po 4 milj.  dz iennie ,  r ze mieś ln icy  po 6 
milj.  W związku  z tą  s p r a w ą  u c h w a l o ­
no . zn ieść  z d n ie m  1 kwietnia b. r. 
wszystkie świadcz en ia  tak dla c z ło n ­
ków Z a r z ą d u  jak i u rzędn ików z wy­
ją tk iem świat ła  e l ek t rycznego ,  z k tó ­
rego  cz łonkowie  Z ar zą d u  i u rzędn icy  
Magis t r a tu  m o g ą  k orzys ta ć  po cen ie  
kosz tu .

Ł ącz n ie  ze s p r a w ą  pensyj  p o s t a ­
nowiła  Rad a  zwołać  w c iągu 5 dni  K o ­
mis ję  Kwal if ikacyjną w ce le  zakwal i f i ­
kowania  p racown ikó w mie jskich  wzwiąz-  
ku z us t a lon ymi  n o r m a m i  poborów.

Z ważn ie j szych  sp raw,  jakie z a ł a ­
twiono na  w sp o m n ia n y ch  po s i e d ze ­
n iach  Rady,  był  wniosek  o zwrócen ie  
s ię  do Rządu  w sp raw ie  o tw arc ia  k r e ­
dytu na p o m o c  dia be z r o b o tn y ch  i w 
tym celu R a d a  wybra ła  dw óc h  d e l e g a ­
tów: b u r m is t r z a  S zw ed o w sk ie g o  i r a d ­
nego  Lenka,  k tó rzy  w tej sp raw ie  m a ­
ją s ię  u da ć  do  Wars za wy.  N a d to  u -  
ch w a lo no  s t a tu t y  p o d a t k o w e  od  p laka-

MŁonstanty Ssolc

Epizod z podróży po Wschodzie
z m o i c h  w s p o m n i e ń  z 1919/20 r o k a l  

VI.
W s a m e j  r zeczy  od chwil i  w s t ą ­

pienia na pokład „H a bs bu rg a "  o d c z u ­
łe m  m ia r o w e  u n o sz en ie  kor pusu  o k r ę ­
towego  na se nnych ,  al e s i lnych fa l ach  
kol is tych.  Idąc za m a r y n a r z e m ,  który 
niósł  mój  bag a ż  po długiej  do ganku  
p od o b ne j  galer j i  okrę tu ,  s łys za ł em  ten 
cha rak te rys ty cz ny  skrzyp i ch rz ęs t  w ią ­
zań  s ta tku,  k tóry d a j e  s ię  s łyszeć  na 
k aż d y m  okręc ie  przy coko lwiek  n ie ­
spoko jne j  pogodzie,  a k tóry pochodzi  
z d y n am ic z ne go  dział an ia  fal,  wy wie ­
ra j ących  p res j ę  na kad łub  na jmocn ie j  
zb u d o w a n e g o  okrę tu  i od  wywołan eg o  
ią r obo tą  ru chu  wiązań okrę tow ego  
szkie letu,  który,  jak wia do m o ,  b u d o ­
wany  jes t  jak i m os t y  z u w zg lę d n ie ­
n iem  pewne go  wolneg o  ru ch u  d la  c z ę ­
ści ł ączących,  t. j. w iązań,  w ią z a r ó w  i 
osi,  przy uwzg lędn ien iu  właściwośc i  
ma te r j a łów  z k tó rych szk ie le t  okrę tu  
jes t  zb u d o w a n y

P oni ew aż  już n ie raz b y w a łe m  na 
mo r zu  odgłosy te były tylko tym „ m e ­

m e n to " ,  jak dla  mnie ,  k tó r e  p r zy po ­
mina ło ,  że  j e s t e m  już na re sz c ie  na 
pok ładzie  okrętu,  co z re sz tą  wola łem,  
niż p rzeby wen ie  w wago n ie  k o le jo ­
wym na jwygodnie j  u r z ą d z o n y m .

P o  d r o d z e  kręci ło s ię  tylko żoł-  
d ac tw o  i s łu ż b a  ok rę t u  k u c h e n n a  i 
bu fe t o w a .  O g lą d a n o  mnie  z wielką 
c i ekawością .  Idąc  pa t rz a ł e m  na bu lwar  
i pl ac  w porcie ,  który m o ż na  było d o ­
skona łe  obs e rw ow ać ,  gdyż galer ja  b y ­
ła odkry ta  ze s t rony  zwróco ne j  do  l ą ­
du,  sz ł iśmy  b ow ie m  lewą bur t ą ,  czyl i  
po l ewym boku  okrę tu  po j ednej  z 
d o ln yc h  odkry tych  galerj i .  P l a c  o p u ­
s t os za ł  powol i .  Ł a d o w a n o  właśn ie  o- 
s t a tn ie  cz tery s a m o c h o d y  —  „F or d y "  
am b u la ą o w e .  Z da ła  od s t rony b r a m y  
wyjazdowej  w id ać  było g r o m a d k ę  żo ł ­
nierzy indusó w m a sz e r u j ą c ą  w s t r o n ę  
okrętu ,  za tą g r o m a d k ą  unosi ł a s ię  ku­
rzawa .  Do sz l i śmy  do  ko ńc a  galerj i .  T u  
po s c h o d a c h  że la zny ch  d o s t a l i śm y  się  
na wyższe p ię tro  o k rę tu ,  na tak z w a ­
ny de c k  okr ę towy.  W tej międżyde-  
kowej  p rzes t r zen i ,  czyli  mi ęd zy  wie rz ­
c hn i m  pok ła d em  a d rug im,  mieści ły 
się wszys tk ie  loka le  i ub ika c je  I klasy,  
a więc:  kabiny oso bo w e ,  kąpiele ,  sa la  
j ada l na ,  sola  ko nc e r t o w a ,  b ibl joteka,  
„Schok ing  r oo m * ,  czyli pa larn ia ,  ba r

amerykańsk i ,  b iu ra o k r ę to w e  itp
Kab ina Nr.  15 była po łoż on a  n a j ­

bliżej  działu  m a sz y n  pa ro w y ch  okrę tu ,  
k tó r e  w p ro w a d z a ją  w ruch  nie tylko 
trzy ś ruby o k r ę t o w e ,  a l e  i i nne także 
m e c h a n ic z n e  u r zą dzen ia ,  jak to: s t a ­
cj ę e l ekt ryczną ,  s te r ,  windy,  dźwigi  i td-

Uc ie sz y łe m się ba rd z o ,  że  m o j a  
kab ina  leży w tak do sk o n a ły m  punkcie  
m o r s k ie g o  kolosu! Dlacze go?  Dlatego,  
że  kab ina  m o ja  z a jm o w a ła  mie j sce ,  
p r aw da ,  na j c i e p le j s ze  na ca ły m  o k r ę ­
cie z racji  b l i skośc i  ko t łowni  i maszy n  
pa rowych ,  al e leżała w ś r o dk u  kolosu,  
to j e s t  prawie na linji p rzec ięc ia  osi: 
popr ze czn e j ,  z p ionową  i pod łużną ,  a 
za te m  leżała  w punkcie,  który nawe t  
p o d c z a s  burzy,  przy z n a cz ny ch  o d c h y ­
leniach k or pu su  i jego  p oz io m u od  
po z i om u morza , ,  czy przy fali wzdłuż  
s t a tku  idące j ,  czy  w bok i  ka d ł ubu  b i ­
jącej ,  da je  mi n i ma ln y  kąt  od chy l en ia ,  
a p rzyna jmnie j  od cz u w al n y  i ten w ł a ś ­
nie szczeg ó ł  czyni to m ie j s c e  na k a ż ­
dy m  o kr ęc ie  na j ba rdz ie j  sp ok o jn e m ,  a 
więc i na jbardzie j  wy g o dn em .

S t a r s zy  m a ry n a rz  o tworzy ł  p r z e -  
d e m n ą  kab i nę  Nr .  15 Uczyn ił  to z u- 
ś m i e c h e m  ga lan t e r j i ,  w łaściwe j  w i o ­
c h o m  i p o łu d n io w c o m  - ^ „ U n a  bel  la 
cobina* rzekł  p r zy t r zy m u ją c  drzwi.
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tów i s z y ld ó w ,  p o d a te k  h o te lo w y  
grun tow y  i w re szc ie  p o d a te k  od  b u ­
dynków . T e n  o s ta tn i  w yw oła ł  d łu ż szą  
dyskusję ,  a lb o w iem  cz ęść  rad n y c h  s t a ­
nę ła  na  s tanow isku ,  że p o d a te k  ten  
p ro jek to w a n y  w w ysokośc i  20  p ro ce n t  
stawki asek u rac y jn e j  je s t  za wysoki d la 
w łaścic ieli  d o m ó w  ze w zględu  na u- 
s ta w ę  o o c h ro n ie  lo ka to rów  i d la teg o  
radni ci p ro p o n o w a li  10 p ro c  W g ło ­
sow an iu  je d n ak  R a d a  M ie jska  w ięk ­
sz o śc ią  je d n e g o  g ło su  uchw ali ło  p o b ie ­
rać  20  p roc .  s taw ki a sek u rac y jn e j  od  
n ie ru c h o m o śc i .

W końcu  d o k o n a n o  w yborów  do  
pary te tow ej kom is ji  d o ra d c z e j  przy 
P a ń s tw o w y m  U rz ęd z ie  P o ś re d n ic tw a  
P ra c y  w P io trkow ie .  Z ram ien ia  p r a ­
cod a w có w  w ybrano  cz ło n k ie m  H. Mi- 
te lm a n a ,  jego z a s tę p c ą  E . Z yber ingo , 
z r a m ie n ia  p racow ników : B ykow skiego , 
jego z a s tę p c ę  J .  C ygank iew icza .

O s ta tn ie  p o s ie d z e n ie  R ady  M ie j­
skiej,  jakie s ię  o d by ło  w ubieg ły  p o ­
n iedzia łek ,  w ypełn iły  dw a wnioski,  
p rz e d s ta w io n e  p rzez  Z a rz ą d  m ias ta .

P ie rw szy  o p ie ra ł  s ię  na  o d n o ś ­
nym  p rzep is ie  S ta tu tu  gdla m ia s t  k tó ­
ry p rze w id u je  p ie n ięż n e  kary  na  r a d ­
nych, n ie  p rz y c h o d ząc y ch  na p o s ie d z e ­
nia W niosek  w yw oła ł  d łu ż sz ą  d y sk u s ję  
co  d o  w y so k o śc ią  kary. Z a rzd  p ro p o ­
no w a ł  10 z ło tych , z R ady  Miejskiej 
p a d ł  w n io se k  5  zł. O s ta te c z n ie  z g o ­
d z o n o  s ię ,  aby  p rzew idz iane  w S ta tu -

W sze d łem .  R zeczyw iśc ie  była to 
ła dna ,  luksusow a p a s a ż e r sk a  kabino 
p ie rw szej  k lasy .  P o d  je d n ą  śc ian ą  s t a ­
ło  łó ż k o — kołyska, co inacze j  na m o ­
rzu n az y w a ją  c z ę s to  , h a m a k "  o k r ę to ­
wy. B y ła  to rzeczy w iśc ie  ko łyska ,  a 
n ie  łó ż k o .

P rz y  trzecie j śc ian ie  k an a p k a  i 
s to l ik  ok rąg ły  o raz  dw a k rzes ła ,  fo te ­
le ko sz y k o w e  i e taż e rk a .  P rzy  c z w a r ­
tej śc ien ię  sz a fk a .  W śc ian ie  przy  k tó ­
rej s ta ło  b iu rk o  by ła  dw a o k rą g łe  o k ­
na o g rubych  sz k łac h  m o rsk ic h .  O kna  
były o p ra w io n e  w ra m y  m o s ię ż n e  m a ­
sy w n e  z ryg lam i i ś ru b a m i  o ra z  z 
w e w n ę t rz n e m i  ok ie n n ica m i o k rąg łem i 
w ypuk łem i z lanego  że la za ,  k tó re  m o ż ­
na było  z a m k n ą ć  h e rm e ty c z n ie  p rzy­
k rę c a ją c  ś ru b a m i .  O b o k  szafki w ś c i a ­
n ie  były d rzw i.  M yśla łem , że p r o w a ­
d zą  do  innej kab iny .  O m y li łem  się! 
G dy o tw o rzy łe m  te  n iewielk ie  drzwi 
u j rza łem  w przy leg łe j ub ikacji  tak ie

cie  z roku  1919  dz ie s ięć  k o ro n  z w a ­
lo ryzow ać,  co  w ed łu g  o b l ic ze n ia  w y n o ­
si m nie j  w ięcej  10 zł.

S a m  w n iosek ,  w y c h o d z ą c y  od 
Z a rzą d u ,  je s t  b a rd z o  c h a rak te ry s ty cz n y  
na  n a s z e  s to su n k i .  J u ż  n ie p o s z c z e ­
gó lne  kluby, a le  Z a rz ą d  m ia s ta  w ziąść  
m usi  w ręk ę  egzeku tyw ę ,  aby zm usić  
pew nych  rad n y c h  do c h o d z e n ia  na  p o ­
s ie d z e n ia  Rady . N a p r a w d ę  p rzy z n ać  
t rz e b a  ze sm u tk iem ,  że n iek tó rzy  c z ło n ­
kow ie R ady  le k ce w a żą  so b ie  w zię te  na 
s ie b ie  p o w aż n e  obow iązk i.  N ie j e d n o ­
k ro tn ie  k rze s ła  s to j ą  p u s te ,  a w o in i  
m a g is t ra tu  —  jak  to  p o d k reś l i ł  na o -  
s ta tn ie m  p o s iedzen iu  R ady  b u rm is t rz  
S z w ed o w sk i— c h o d z ą  po rad n y c h ,  aby 
w re szc ie  b y |o  q u o r u m  i aby  m o ż n a  
było  p rzy s tą p ić  do  o b ra d .

M ie jm y je d n ak  n ad z ie ję ,  że  w y­
soka  s to s u n k o w o  k a ra ,  jak rów nież  
n a s z a  n o ta tk a  pop raw i w tym w z g lę ­
dz ie  s to s u n k i  i tych ra d n y c h ,  k tó rzy  
na  p o s ie d ze n ia  p rzy c h o d z ić  n ie  chcą ,  
zm usi do  w iększe j p ilności.

Drugi w niosek  do tyczy ł p o m ocy  
dla  tych ro b o tn ik ó w ,  k tó rzy  z p o w o ­
du  s ta g n ac j i  w p rze m y ć le  u trac ili  p r a ­
cę  i z a ro b ek .  P o n iew aż  M in is te rs tw o  
P ra c y  i O piek i S p o łe c z n e j  u z y sk a ło  z 
M in is te rs tw a  S k a r b u  p o w aż n e  su m y  
na b e z ro b o tn y c h ,  p rz e to  po sz cz eg ó ln e  
m ia s ta  i o sa d y  fab ry cz n e ,  w k tórych  
liczba b ez ro b o tn y c h  je s t  p o k aźna ,  m o ­
że  s ię  s ta ra ć  o k red y ty  na ten  cel.

rzeczy, k tó rych  w n ie je d n e m  n a s z e m  
m ie śc ie  na  p rowincji ,  np. w R a d o m ­
sku (k tó re  to  m ia s to  z n a m )  ze  św iecą  
w b ia ły  dz ień  s z u k a ć  by m o ż n a  i n ie  
zn a la z ło  by się.

C óż  ta m  było?  Z apy ta  ktoś!?

T m  było  to, o c z e m  się  także  
n ie mówi, a czego  k a ż d e m u  c z ło w ie k o ­
wi tak  b a r d z o  n ie ra z  p o t r z e b a ,  i je s z ­
cze  coś ł  —  T o  coś, co  je sz c z e  ta m  
było , to  p ięka w a n n a  p a rc e n a lo w a  z 
licznym i k ran a m i,  a o d d z ie ln ie  p ry sz ­
nic i je s z c z e  o d d z ie ln ie  um yw aln ia .

T ak ie  ro zk o sz e  n a p e w n o  n ie raz  
s ię  śn ią  u p o ś le d z o n y m  p rze z  życie 
m ie sz k a ń c o m  R a d o m sk a ,  p o zo s ta ją  j e d ­
nak  ty lko snam i,  bo  sz a ra  rze czy w i­
s to ś ć  d rz e  ich za w łosy  i w m aw ia  im, 
że  tych ro zkoszy  w o lno  używ ać tylko 
w ysoko  cyw il izow anym  E u ro p e jc z y k o m , 
a nie tak im  o b y w a te lo m  P o lsk i ,  jak 
oni. W r ó c ę . j e d n a k  d o  m oje j  łaz ienk i.

A rm u tu ra  nik lowa przy w ann ie  i

R a d a  M ie jska  p rzy ję ła  j e d n o m y ­
ś ln ie  p ro jek t  Z a r z ą d u  i u chw a li ła  p o ­
czyn ić  kroki c e le m  uzyskan ia  2 0 0  ty ­
s ięcy  z ło tych ,  aby  zaś  n ie  pow tó rzyć  
b łędów , jak ie  m ia ły  m ie js c e  w r. 1919 , 
k iedy  to  zasiłk i szły n a  n ie p ro d u k ty w ­
ną  p racę ,  p o s ta n o w iła  za uzy sk an ą  s u ­
m ę  p rzy s tą p ić  do  b u d o w y  ezkoły p o w ­
sz e c h n e j  przy  ul. C zęs to ch o w sk ie j  i do  
tak ich  ro b ó t  in w e s ty c y jn y c h ,  jak b r u ­
ki, m e l jo r a c je  le śn e  itd.

N a tern p o s ie d z e n ie  z a m k n ię to .

Jak złoty  wejdzie w życie?
T e r m in y  w ym iany  s t a r e j  w alu ty  n a  

n o w ą  są  n as tę p u ją c e :
1 c z e rw ca  1924 r. ro zp o c z ę c ie  wy­

m ia n y  m a r e k  po lsk ich  n a  złote.
l l ipca 1924 r. m a r k a  p rze s ta je  być 

p r a w n y m  środk iem  p ła tn iczym , w s k u ­
te k  czego n ie  będz ie  j u ż  obow iązku  
je j  p rzy jm o w a n ia .

1 l i s t o p a d a  1924 r .  ro zp o c zy n a  s ię  
w y m ia n a  b i le tó w  zd a w k o w y c h  n a  b i ­
lon m eta low y .

1 s ty c zn ia  1925 r. b ile ty  zdaw kow* 
p r z e s t a j ą  być p ra w n y m  środk iem  p ł a t ­
n iczym .

31 s ty c zn ia  1925 r. u s t a j e  w y m ia n a  
b i le tów  zdaw kow ych  na  bilon m e ta lo w y ,  
w sk u te k  czego b i le ty  te  po tym t e r m i ­
nie t r a c ą  w sze lk ą  w ar to ść .

31 m a ja  1925 r. m a rk a  po lska ,  do 
te g o  czasu  n ie  w ym ien iona ,  t r a c i  w s z e l ­
k ą  w a r to ś ć  p ła tn iczą .

Od 1 cze rw ca  1925 r  czyli po rok«  
od ro zp o c zęc ia  p ro cesu  p r z e w a ln to w a -  
n ia  obow iązu jącym  i jedynym  p ra w n y m  
środkiem  p ła tn iczym , m a ją c y m  nieo-  
g r a n i c z n ą  m oc z w a ln ia n ia  od z o b o w ią ­
zań j e s t  z ło ty .

szk ie le t  n iez liczonych  ru r  n ik low ych  i 
s i tek  na t ry sk o w y ch  p ryszn icu ,  b łyszcza ły  

Ja k ic h  tylko n ie z l icz o n y ch  p rz y ­
je m n o śc i  cz łow iek  so b ie  z a m a rz y ł ,  to 
m ógł,  o b e j rz aw sz y  te  l iczne s itka i r u ­
ry d z iu rk o w a n e  wyżej i n iżej u s ta w io ­
ne,  tu  m ieć,  p rzeżyć  i odczuć .

Z a ś  po odcz y ta n iu  licznych  n a ­
p isó w  n a  em a l jo w a n y c h  tab l iczkach ,  
p rzy tw ie rd z o n y ch  na  k ra n a c h  i k u r ­
kach , m o g łe m  się  dow iedz ieć ,  aż  w 
t r z e c h  językach  w n ie m ie ck im ,  w ło s ­
kim i ang ie lsk im , że  p rz y je m n o śc i  p o d  
p ry szn ic em  m o g ą  być u r o z m a ic o n e .  
Były ta m  krany  od  s łodk ie j  wody (bez  
cuk ru  k a r tk o w e g o ) ,  z im nej i go rące j .  
Były też  kurki od  s ło n e j  m o rsk ie j  w o ­
dy: z im ne j i g o rąc e j .  I w an n a  i p ry sz ­
n ic były  tak  d o b rz e  w yekw ipow ane .  
P ry sz n ic  w d o d a tk u  m ia ł  reg u la to ry  i 
k rany na o tw ie ra n ie  różnych  n a t r y s ­
ków. W szystk ie  Części c ia ła  r a z e m ,  
lub  k aż d a  z o s o b n a  m o g ła  m le ć  d o ­
w o ln e  p rzy je m n o śc i .  D. c. n.
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W środę, dnia 7 ftflaja r. b. jako w 1-szą rocznicę śmierci

ś. f  P

K A Z IM IE R Z A  W YLA ZŁO W SK IEG O
Sędziego Pokoju w Radomsku 

odbędzie się w kościele parafii Bendków nabożeństwo żałobne 

na które zapraszają życzliwych pamięci zmarłego

ŻONA, SIOSTRA i BRAT.

KRONI KA.
Zagadkowe morderstwo W ubie­

głym tygodniu przywieziono km jerem  
ciężko poranionego 24-letniego Stani­
sława Szczepaniaka funkcjonarjusza 
drużyn kolejowych, którego podjęto z 
toru kolejowego około Rudnik. Jak o- 
biegają pogłoski na kilka godzin 
przed wypadkiem widziano Szczepania­
ka w Kamieńsku, gdzie wsiadł do por 
ciągu towarowego podążającego w stro­
nę Częstochowy. W k ilka  godzin po 
przywiezieniu do Radomska, wskutek 
okropnej rany w głowie zmarł. Z ze­
branego materjalu przypuszczać nale­
ży, że ofiara mordu stoczyła w tra ­
gicznej chw ili rozpaczliwą walkę, od­
nosząc ciężkie rany. Nieszczęśliwemu 
zrabowano rewolwer, nie zabierając 
pieniędzy, których posiadał około p ię- 
cip miljonów. Odnalezieniem mordercy 
zajęła się energicznie policja.

Dzień 3-go maja Uroczysty ob­
chód rocznicy 3 maja w Radomsku 
rozpocząć się ma nabożeństwem w koś­
ciele farnym. Po ukończeniu nabożeń­
stwa odbędzie się pochód po mieście 
zakończony przemówieniem. Wieczo­
rem w miejscowym teatrze urządza się 
uroczysty wieczór, na którego program 
złożą się: słowo wstępne prof. Woyny- 
Gwiaździńskiego, gra na skrzypcach 
prof. Brandta, śpiew i deklamacja p. 
Braudtówny i p Ziemby. Żywy obraz 
i Rota odśpiewana przez chóry im. 
Moniuszki zakończą uroczystość.

Ze związku drobnych rolników 
pow. Radomskowskiego. W dniu 3 
kw'ietnia odbyło się ogólne zebranie 
powiatowego związku drobnych ro ln i­
ków. Zebranie było nadzwyczaj oży­
wione. Poruszono bardzo wiele spraw, 
związanych z życiem drobnego rolnika. 
Charakterystyczne były skargi ro ln i­
ków na posłów, którzy, ja k  mówiono 
na zebraniu, ty lko  wtedy zabiegali o

względy rolników, gdy chodziło o wy­
bory. Po wyborach jednak obiecanki 
otrzymania ziemi z rozparcelowanych 
majątków spełzły na niczem i zarówno 
małorolny ja k  i bezrolny nie o trzy ­
mali absolutnie nic. Zebranie, jak nas 
informują było całkowicie pozbawione 
zabarwienia politycznego. Do Zarządu 
wybrani zostali: prezes Feliks Tkacz, 
mieszkaniec wsi Gowarzowe, gm. Ko­
nary, vice-prezes Franciszek K ró lik  z 
Radziechowic, sekretarz Stefan Owcza­
rek ze Stobiecka Szlacheckiego i skar­
bnik P io tr Gorczycki z Jedlna.

Z schroniska ; Dzieci z freblówki 
p K larow ny pragną przyczynić się do 
ulżenia doli głodnym dzieciom, więc 
zwracają się z prośbą do wszystkich 
aby raczyli w dniu 19 maja o godz. 
5 -ej wiecz przy być do kina, gdzie 
mali artyści odegrają utwór sceniczny 
p.t. „Wieszczka la lek“ i wykonają od­
powiednie tańce. Ze względu na pięk­
ny cel, ja k i dzieciei sobie wytknęli, 
mamy nadzieję, źe .'społeczeństwo po­
prze usiłowania i zasili kasę Schronis- 
ska dla bezdomnych dzieci.

Komitet święta sadzenia drze­
wek usta lił na ostatniem swem posie­
dzeniu term in i program tej uroczy­
stości Otóż uroczystość ta odbędzie 
się we środę dnia 7 b. m Rozpocz­
nie się nabożeństwo o godz. 9 rano w 
Kościele farnym, poczem uczestnicy 
udadzą się na plac szkolny przy ul. 
Bugaj i tam odbędzie się najprzód po­
święcenie drzewek, a następnie zasa­
dzenie przez młodzież szkół powszech­
nych.

1-szy maj. W dniu i maja gro­
mady robotników zgrupowane w po­
chodzie z czerwonymi sztandarami i 
o rk ie rstrą  fabr. Wiinsche i S-ka prze­
ciągnęły ulicami naszego miasta, wzno­
sząc okrzyki odpowiadające hasłom 
socjalizmu. Pochód w tym roku był 
cokolwiek liczniejszy, gdyż z rac ji

kryzysu, bardzo w ielu jes t zredukowa­
nych robotników, Fabryka Wfinsche 
i S-ka od k ilku  tygodni je s t zamknię­
ta, fabr. Mazowia z braku węgla w 
przeddzień stanęła. W fabryce Tho- 
netów część robotników nie stawiła 
się do pracy. To samo było i w me- 
ta lu rg ji. Podczas manifestacji w yg ło­
szono mowy z balkonów magistrackie­
go i „K inem y“ . Przebieg manifestacji 
był spokojny.

Do Francji. Tutejszy Urząd Pm 
średnictwa Pracy otrzynfal zapotrze­
bowanie na 300 robotników i robot­
nic do pracy na ro li. Robotnicy, k tó ­
rzy chcą jechać do Francji powinni 
jaknajprędzej zgłosić się do Urzędu z 
osobistymi dowodami dla zapisania się 
na listę wyjeżdżających.

W celu zakontraktowania tych 
ludzi przyjeżdża do Radomska Misja 
Francuska, która przyjmować będzie 
kandydatów od 5 do 10 bin. codziennie.

a :

Stawarz. Spóidz. J I M I I n r
w R a d o m s k u

podoje do w iadom ości, źe 
o trzym aw szy przedstawiciel­
stwo na Kadom sk i oko lice

Ctploditwsliiej Fabryki mydła
jm s r

sprzedaje takow e hurtow o i 
de ta liczn ie  

po cenach fabrycznych. 
Jednocześnie sprzedaje h u r to ­

wo i d e ta liczn ie  

najlepszy gatunek herbaty 
„ORANGE PECCO“

po cenie konkurencyjnej.

(r
B ł a w a t  P o l s k i

STEFAN KALISZCZYK
{ / l i t  I ł

=  NOWOŚCI WIOSENNE. 
Wełny Leonharda, Borsta. 
Płaszcze gumowe = = = = =
= = = = =  męskie i damskie 
Zefiry. Madapolamy.

Etaminy Szwajcarskie.

K re d y t k ró tk o te rm in o w y .
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. K. M ałyn ia  w W aban— Francja  List 

Wasz wybrukowaliśmy w naszej gazecie z 
bardzo małymi zmianami. 5 franków w liś ­
cie znaleźliśmy, i za liczy liśm y na prenu­
meraty. Dziękujemy. Piszcie do nas.

Panu El. Pe. A rtyku łu  .w  obronie 
szkoły“ umieścić nie możemy, gdyż jesteś­
my aż nazbyt pewni, że na takowy zainte­
resowane efery pospieszyłyby z odpowie­
dzią, skutkiem czego wywiązałaby się bez­
produktywna polemika, która w konsekwen­
cji szkodliwie odbiłaby się i na jednym i 
na drugim zakładzie, czego ze WBzech miar 
uniknąć musimy.

P. Kr. A rtyku łu  nie wydrukujemy — 
słaby. Temat poruszony przez Pana ju ż  nie­
jednokrotnie był poruszany. Notomiast chęt­
nie skorzystamy z korespondencji omawia­
jącej fakty, oczywiście przedstawione w 
świetle prawdy.

Pannie M. Sonety umieściliśmy . . . .  w 
koszu. Radzimy szczerze zapoznać się z 
gram atyką języka polskiego. Za ta kie kw iat­
ki literackie jak: „dronk“, „kąstitujcza11,
„zaśfjarczynie" i wiele innych należałoby 
wymierzyć przykładną karę.

P. Organiście. Radzimy zwrócić się do 
firm y „Gebethnera i W o lffa11 o podręcznik 
dla dętych orkiestr amatorskich. W podrę­
czniku tym zoajdzie Pan oprócz wiadomo­
ści organizacyjnych i teoretycznych, od­
noszących się do instrum entacji, bardzo 
wiele ćwiczeń początkowych solo i w Zes­
pole. Podręcznik ten u łożył kapelmistrz 
Wojsk Polskich Wincenty Janiszewski.

Panu Z. A rty k u ł nmjeścimy w odpo­
wiednim czasie.

ZAWIADOMIENIE

Zarząd Straży O. O. w Radomsku 
zawiadamia, ażeby wszelkie insty­
tucje społeczne, chcące korzystać 
z ulgowego wynajmu sali „Kinema'' 
na przedstawienia, koncerty i t. p., 
z których zysk przeznacza się na 
cele dobroczynne, zwracały się po 
porozumieniu z Członkiem Zarządu 
p. J. Kozakiewiczem, kierownikiem 
kinematografu do Zarządu Straży 
przynajmniej na miesiąc przed
dniem urządzenia przedstawienia, 
w celu uzyskania ewentualnej zniżki.

limb M y  fl. 0 w ftaifgisltij.

O K A Z J A !
Siewnik rzędny w daslioiialyra sianie

DO NABYCIA
w Stowarz. Rolniczo Handlowem

C38CT? n=U®E=*« CC38?:

v - O G Ł O S Z E N I
Mag-istrat podaje do wiadomości, że w dniu 15 Maja 
1924 r- w Kaneelarji Mag-istratu odbędzie się publi­
czna lieytaeja na sprzedaż 150 metrów drzewa bu­
dulcowego w klocach--w  tern olchy około 50 metr. 
eena sprzedaży ogłoszoną będzie w dniu licytacji.

Z A R Z Ą D

= d ® E = -* (z z ) rp^D  czz>

I  O G Ł O S Z E N I E .  . : jj
|  Magistrat m. Radomska podaję niniejszym do wiadomogei f
0 osób zainteresowanych, iż przystępuje do oddania w dzierżawę Jjj
1 za pomocą licy tac ji,  na przeciąg sześciu miesięcy licząc od 
xi d. Ib  maja 1924 r. do d. 15 listopada tegoż roku, naetępu- 
I  jących robót:
0 1) Zamiatanie ulic i placów miejskich z prawem zabierania 0
|  nawozu, za wynagrodzeniem z K asy  M iejskie j, od sumy 840 \
^  złotych za ca ły czas dzierżawy (in minus). B

o 2) Reperację i utrzymanie w należytem porządku studzien a
ej miejskich za wynagrodzeniem od sumy 250 zł. za ca ły czas W
H dzierżawy (in minus). J{
©  (£) 
V O ferty  w zapieczętowanych kopertach należy Bkładać w \J

Sekretarjacie Magistratu do dit. 12 maja rb. i tamże w godz. R
biurowyeh można przeglądać warunki licy tacy jne . y

m. Radomsko, dnia 24 kwietnia 1924 r.
, Magistrat m. Radomska lJ

8Wera: i:

OGŁOSZENIE.
Magistrat m. Radomska podaje niniejszym do publicznej 

wiadomości, iż  w dn iu 6 maja 1924 r. (wtorek) o g. 11 przed 
poł. w budynku Magistratu, odbędzie się głośna publiczna l ic y ­
tacja na oddanie w dzierżawę na jeden rok t. j .  od dn. JO ma­
ja  1924 r. do dn. 10 maja 1925 r. poboru opłat za w jnzd do 
miasta na rogatkach miejskich, na każdą ulicę oddzielnie:

2 .
3.
4.
5.
f i .

7.

Strzałkowskie j 
Przedborskiej 
P iotrkowskie j 
Dobryszyc ki ej
Brzeźnic ki ej

od sumy 156 zł. rocznie
U " 9 188 9 r>

U 9 288 »
W 18 » w

132 r 57

9 288
i » 96 łl n

^  U  ~  J "t ' J — ~  ^  J  *■ V* ^  J « ł *  VI V i V  J w  I V  jr O  VI I M J O V I  I V.' /  Q W  V

stawionej samy.
Warunki licytacyjne można przeglądać w sekretarjacie i‘,\ag is tru• 

tu w godzinach biurowych.
Licytacja uzyskuje ważność po akceptacji Zarządu miasta co 

winno nastąpić w przeciągu 3 dni od dnia dokonania licytacji.
nr Radomsko, dnia 22 kwietnia 1924 r.

MAGISTRAT M. RADOMSKA
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S S X S S S S wsg
FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1904

PRACOWNIA i MAGAZYN 

=  O B U W I A

MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

=  i DZIECINNEGO =

NAJNOWSZE FASONY. 

C E N Y  K O N K U R E N C Y JN E . 

NA SEZON! Wielki wybór 

obuwia dziecinnego.

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Ni 32.

Obuwie najnowszych fasonów. I
Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 

damskiego i męskiego
W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O

KndomsKo, ul. Krakow ska M  10. (dom własny)

Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów.
z ostafniej doby.

Elegancja 1 szyk w wykonaniu nieuslępują obuwiu warszawskiemu.
(Ilaónn Hla nanńiu I Nn sezon wiosenny duży wybór obuwia wykwintnego me- 
WdZIIB Uld POnOW! -------------------  sklego, damskiego i dziecinnego -------------------

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W sobotę i niedzielę dn. 3 i 4 maja br,

Wyświetlany będzie wspaniały film p. t.

nmUlJEOEJHOCT
Potężny dramat w 5 ciu wielkich aktach

ołynny tragik Pauiei l l le p e r , ’ „ f t a ?:111 As t a  R i e I s e n.

N A O  P R O G R A M :

Jen, któremu wymyślają
Farsa w 1-ym akcie.

Ppciijlcliwsabetg id podz. 3 do 8 ulecz., w niedzielę od 3 do 11 ui.

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W dnia 2 meja p łacono w W arszaw ie

Dalar 9300  000 -  9.347.000 
Funt szterling 40.425000 
Frank francuski 570 000
Złoty frank 1 800000
Frank szwajcarski 1 640 000
Korona czeska 278 000
Korony austr- 131
K urs  franka  w a lo ry z a c y j­
nego na dz ień  13 kw ie tn ia  1-800-000

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 k ilo g r. c zy li 244 fu n ty : 

czyste j w agi w raz  z dostaw ą p łacono : 
za żyto  23,000,000 m k „ — za pszenicę 
42 OOO.OOOmk., za ow ies 22 500 000 mk,

U C R IS T f lL ”
Wydaje śniadania, obiady i kolacje.

W czasie obiadu i kolacji przygrywać bodzie

b U E T  S H Y C Z K O W Y
PP. K A Ł U Ż N Y C H .

===== CENY PRZYSTĘPNE. -----

Zarządzający F. BOMBEL

Zbiorniki na wodę, olej, naftę, 
benzynę, spirytus i t  d.

=  Cysterny kolejowe =  
Beczki pożarne i asenizacyjne.

KONSTRUKCJE ŻELAZNE. 
Remont kotłów parowych, loko- 

mobil i parowozów.
Budowa kotłów parowych ===== 
===== płomienno - rurkowych. 

Z A K Ł A D  
ŻELAZNO - KOTLARSKI

A. BRAKSATOR
CZĘSTOCHOWA 

ul. Wały prawe Jti 26
!*<ŚZ38S3> C 3 8 0 C 3 8 C 3  C 3 8 0

Szparagi karpy r is s s E ^ r jS i ; !
cia u K. Wiinschego Radomsk, Powiatowa 7

IłnniO Par* wałachów 4—5 la t kasztany 
lU lH lu do nabycia w fabryes K. Wunsohe 
i S-ka Radomsk, ul. P iotrkowska.

Y flll ł l in n n  Tymczasowy kw it, wydany przez 
OyUUlUIIU Spółdzielczy Bank Ludowy 
w Radomsku, na im ię Stanisława Stefanka 
z Radziechowic za Ne 113, k tó ry  to kw it 
zostaje unieważniony.

R i|ie ] | j Hńhn Kobiele - W ie lk ie  ma do 
/iQlaQU HUUi sprzedania wląkszą ilo ść  
sadzonek sosny.

Redaktor i W^deweta /'H rheł Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


